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Nazajutrz rano wyruszył cały orszak w dalszy 
pochód ku wierzchołkom gó r, lecz ponieważ do- 
wódzcy ile możności zdaleka od bitego gościńca się 
trzym ali, przeto było tyle trudności do pokonania, 
że do piątej godziny wieczorem tylko małą prze­
strzeń przebyto. Rozłożono się nad brzegiem nie­
wielkiego jeziora Rudy cabecilla miał długą roz­
mowę we cztery oczy z Navarrcm, a potem za­
brawszy czterraslu ludzi z sobą, pożegnał się z to­
warzyszami. Cdy reszta oddziału znowuż w d ^ -  
gę ru szy ła , zachowywano jaknajgłebsze milczenie, 
gdi \  Nawarro zaklął się na duszę i na c ia ło , 5ż 
każe powiesić każdego, ktoby się tylko gwizdnąć 
poważył. Około północy stanęli karliści nad go­
ścińcem, przerzynającym Sierrę-M orenę. Przekro­
czono go w grobowej prawie ciszy, poczem zno­
wuż gęsty las górski objął nocnych wędrowców, 
którzy przez gałęzie zaledwie przedrzeć się mogli. 
Nareszcie stała się gęstwina tak trudną do przeby­
cia , ziemia była wszędzie tak chasz< zami i wrzo­
sami pokryta; iż nie było gdzie nogi postawić, a 
w końcu zatrzymać się musiano.

»Znieście chróstu i rozłóżcie duży ogień!" za­
w ołał Navarro.

Wzięto się natychmiast do dzieła. W krótce sta­
nął ogromny s to s , który też niezwłocznie podpa­
lono. Noc była tak zimna, że bieJny m arg raf"  
i jego służący Cabrado, nieprzyzwyczajeni do tej 
górskiej tem peralnry; bez ogrzania się przy ogniu, 
niechybmeby skrzepli byli. Następnie zabrano się 
do przyrządzenia noclegu, co przy tak krzemieni- 
stym gruncie, suchemi patykami zarzuconym , nie 
małej zaiste wymagało inwencyi. Wszelako uprząt­
nąwszy nieco krzemieni i puruszawszy ziemię dłu­
gim szpiczu tyrir kijem, powiodło się Don Jozemu 
przysposobić sobie jau na te okoliczności bardzo 
miękkie ło że ; a gdy nadto otrzymał przypadkiem

do dowolnego użytku mały, wprawdzie tylko do 
pół ciała sięgający kożuszek barani, którym się ja­
ko tako mógł przykryć; zdało mu się , że wygód 
sybaryckich doznaje. Po czterogodzinnym śnie za­
brzmiało około 6 godziny zrana hasło, powołujące 
w drogę do El Barranco de las Canas, gdzie się 
różne oddziały karlislów zgromadzić miały.

„Nbn ztąd ruszym y"—  ozwał się Sanchez do 
Don Jozćgo— »muszę znaleźć sztuciec, który tu 
przed kilką dniami schowałem ”

„Jakto! T u , w tej nieprzebytej p u s ty n i? "— za­
w ołał Don Joze, zdumiony tą miejscową pamięcią 
starego gerylasa. »Niepodobna, abyś go znalazł!"

Sanchez nic nie odpowiedział, lecz zaczął długim 
okutym kosturem suche liście na ziemi przerzucać. 
Niedługo trw ało , a szukana broń zadźwięczała i- 
stotnie pod kosturem. Sanchez pokazał ją  z try- 
jumfującą miną margrabiemu, i ocierając kosztowny 
sztuciec z wilgoci, mruknął kilkokrolnie z wido- 
cznem zadowoleniem : 

slnsłinlo ! Instinto /"
W krótce wsiedli wszyscy częścią na konie, czę­

ścią na muły, i uderzyli w pochód. Don Joze nie 
mógł się wstrzymać od posępnego zastanowienia 
sie nad końcem tej nocnej wędrówki. Navarro po­
strzegł jego zamyślenie s ię , i rz « k ł:

»Martwisz się pan, jak widać ?”
„Życzyłbym sobie w istocie wyjść z tej niepe­

wności o mój los przyszły. Już trzy dni jestem 
w mocy pańskiej, a dotąd jeszcze nie wićm, co 
mię właściwie czeka."

„Uspokój się senor" — rzecze Navarro z ugrzc- 
cznieniem. „Żeśmy pana dotychczas nie zabili, aif1 
też w czemkoikwiek pokrzywdzili, do czego prze­
cież , jak  pan sam przyznasz, mamy wszelką moc 
i pcaw o, stało się to jedynie z tego powodu, żeś­
my się spodziewali otrzymać od pana podarunek 
odpowiedni temu dobrodziejstwu naszemu * prawdo­
podobnej wdzięczności pana. Z drugiej zaś strony, 
wnosząc z muich uczuć na pań.-kie, lękam się abvś 
pan swoją wrodzoną spaniałumyślnościę nie choiaP 
u l  eść się dalej, niż tego pańskie iinansy dozwala­
ją ; przeto postanowieni położyć lamę pańskiej hoj­
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ności, i oświadczani wyraźnie, iż pod żadnym wa­
runkiem nie przyjmę więcej nad mierną sumkę dwóch 
kroć stu tysięcy realów.”

Dun Joze byt w istocie fą niezbyt wielką „sum­
ką” , jak się cabeciUa w yrażał, poniekąd zadziwio­
ny; jak go też kawalerska grzeczność Navarra za­
spokoiła. Bo cóż mu w gruncie b ron iło , nałożyć 
na swego gościa trójnasób tak wielką sumę? Ta 
uwaga pocieszyła margrabię, i byłby już bez wszel­
kich dalszych sporów na warunki Navarra przystał, 
gdyby sobie naraz był nie przypomniał, iż rolę mar­
grabi za rolę Don Joze-Maria-Fernandeza wymieniał, 
i  że stosownie do tego postępować mu też należy. 
Zaczem ją ł się rozwodzić nad zbyt wielkim szacun­
kiem sumy i niepodobieństwem dla jego rodziny za­
płacenia tejże za niego.

»S/,anuj pan swoje p łuca, Don Joze” —  odrzekł 
Navarro ozięble „Mam tak wielkie zaufanie do 
p ana , iż gdyby kto inny w ten sposób o panu m ór 
w ił,  opisując pana jako w yrzutka, znalezionego 
pod płotem , a rodzinę pańską jako zgraję obszar­
panych w łóczęgów ; speniłbym na nim słowa szla­
chetnego Cyda-Kampeadora, wyrzeczone przezeń do 
o jca : „Rękę moją zamienię w nóż albo szty let, i 
sam ci wnętrzności z fiata w ydrę!”

„Ajeźli, jak to według wszelkiego prawdo-podo- 
bieńslwa się zdaje, rodzina moja nie będzie w sta­
nie złożyć tej sum y?”

„Natenczas” —  odpowie Navarro, przechylając 
głow ę z spokojnym namysłem cokolwiek na dó ł, 
i zaciskając wargi —- »należy się według wszelkie­
go prawdo-podobieństwa spodziewać, że panu kilka 
łutów  ołowiu zażyć damy.”

„I jakimże sposobem może być list wyprawiony?* 
»Przez chłopa.”
To nabawiło margrabię nowego i największego 

k łopotu , gdyż należało wymienić adres prawdziwy. 
Bo jakże inaczej chłop, nie przypuszczony 'do taje­
mnicy jego incognito, będzie mógł list w stosowne 
ręce odda*1? Gdyby zaś karliści zmiarkowali że 
mają w swojej mocy syna jenerała i granda hisz­
pańskiego, zięcia prezydenta rady ministeryjalnej; 
łeJy Byliby g o , już dla samego dotychczasowego 
ich zwodzenia, albo natychmiast zamordowali, albo 
byliby znacznie większy okup wymogli, a może 
nawet jeszcze i pó otrzymaniu o n tg o , jak się Na- 
varro grzecznie w yrażał, kilka łutów ołowiu mar­
grabi zażyć dali. Zamyślał się więc Don Joze nad 
wycofaniem się z tego niebezpieczeństwa, i rzek ł.

„Ponieważ pan mojemu gołe.nu słowu nie wie­
rzysz,przeto napiszę list. Ale jakąż wiarę znajdzie 
wyprawiony przez pana posłaniec? Rodzice moi 
będą myśleli, iż dawno już zginąłem, i wcale się o 
mnie dalej troszczyć nie zechcą. Ja narażam przy tern 
życie inoje, co po prawdzie nie zbyt wielkiej jest 
wagi, lecz panowie stracicie okup.”

Mówisz pan mądrze jak  z książki”—  odpowie­
dział N.ivarro. Jestto czysto hiszpański sposób mówie­
nia. Francuz, nie bezwarunkowo każdej książce wie­
rzący, byłby dodał: jak z książki o złotych brze­
gach. Don Joze ozwał się dalej:

„Radze wyprawić tego człowieka” — tu wskazał 
na Cabrada, którego jednak nie wymienił być swo­
im sługą. »itloja rodzina zna go, i uwierzy mu, 
gdy jej zaręczy, iż żyję i nic mi się złego me sta ło .«

Navarro namyślał się długo, a potem rzek ł:
„Dobrze. Cabrado pójdzie. Atoli wyłuszcz mu 

pan należycie, iż w razie zdrady z jego strony, pan 
też niezawodnie padłbyś ofiarą spiawiedliwości bo­
skiej, bądźto już przez jakąś przypadkiem o głowę 
twoje otłukującą się kulą karabinową, bądź też ja­
kiem znienacka wokoło szyi odziergniętym węzeł­
kiem. ”■

„A jak też długo potrwa, aż Cabrado pow róci?” 
spytał Don Joze.

„To będzie zupełnie od woli rodziny pańskiej 
zależało” — odrzenł Navarro — ”Jezli ona przy­
spieszy sprawę, nie będzie trwało dłużej nad dni 
dziewięć.”

„Dziewięć dni!” zawołał biedny margrabia. „Je­
szcze dziewięć dui mam między wami spędzić!”

„Radosc pana unosi” — ozwał się cabeciUa, szcze­
rząc zęby.” Pojmuję to. Nasze towarzystwo na­
stręcza panu tyle przyjemności i rozrywek! Tak, 
mój kochany Don Joze, wielu jest powołanych, lecz 
mało z nich wybranych. Pau należysz do tych o- 
statnich, kochany przyjacielu; jakoż nie mogę za­
milczeć z mojej strony, że i my też tak wielką 
przyjemność w towarzystwie pańskiem znajdujem, 
iż rozstanie z niem do jak najpóźniejszego czasu od- 
łożyćbyśmy chcieli.”

Tymczasem stanęła cała banda u celu podróży, 
w Barranco de las Canas. Tam wziął Navarro Ca­
brada na stronę, i rzek ł: »Masz tu potrzebne mstruk- 
cyie, których ściśle trzymać się będziesz. Na wy­
padek spotkania się z innemi wojskami partyzan­
ckiemu daję ci ten list żelazny.” Był on w nastę­
pnych słowach ułożony:

»W  imieniu króla Karola V. dozwalam Don Jo - 
zćmu Cabradowi wolnego przepustu w podróży, do 
Madrytu, dla przywiezienia ztamtąd sumy 200 000 
realów w  okup za swego pana.—  Barranco de las 
Canas, d. 26 października. Podpisano kapitan An­
tonio Navarfo.”

Prócz tego listu bezpieczeństwa otrzymał Caurado 
jeszcze rodzaj kontra marki, za pomocą której miał 
uwiadomić Navarrt o swym powrocie, tudzież u n a  
m ra  de oro  (dukata) na opędzenie kosztów po­
dróży.
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Don Joze uścisnął swego sługę ze łzami w o- 
czacli. „Pepe!® rzek ł: »życie moje jest w twoim 
reku.”

t

»Bądź pan spokojny®— odpowiedział tenże. „U- 
czynię wszystko, co tylko w mej mocy będzie, aby 
pana czemprędzej oswobodzić.®

** *

W  tydzień później nadszedł chłop z doniesieniem, 
iż Cabrado z pnwiotem do Ciudad Real przybył. 
Navarro wybrał się natychmiast w drogę, i wrócił 
wkrótce z listem od komendanta miasta Ciudad 
Real, któremu samaż królowa wykupieniem Don Jo­
zego zająć się poleciła. List komendanta, odczytany 
p rztz  ISavarra całej bandzie, opiewał jak  następuje: 

»W szyslkó już gotowe; nie pozostaje nic więcej 
jak porozumieć się o sposób wypłaty pieniędzy. 
Ponieważ mamy zanadto mało żołnierzy, abyśmy 
sami żądaną sumę do Mologon odstawić mogli, 
przeto czynimy wam następne przedłożenie. Udamy 
się z okupem do Puente de la Nolaya, o milę od 
Ciudad Real. Tam i w y ' też przybądźcie. Skoro 
się zdała obaczym, wyjdzie Cabrado w  towarzy 
slwie oficera naprzeciw was. Wy zaś z swojej stro­
ny zajdziecie nam drogę z Don Jozem, poezem wy­
miana bez dalszych okoliczności się odbędzie- Je­
żeli się wam ten wniosek podoba, tedy bądźcie ła ­
skawi oznaczyć dzień i godzinę zejścia.®

Navarro odpowiedział na to :
»W «runki, któreście nam przedłożyli, przyjmuję 

w własnem i towarzyszy moich imieniu. Będziemy 
czekali u mostu nad rzeką Nolayą dnia 8 listopada, 
w południe o 12 godzinie. Gdyby żołnierze, e- 
skorlujący gnmę okupną, wcale przeciw naszemu 
oczekiwaniu, zdrajczy knowali zamach; byłoby to 
niechybnie hasłem do zamordowania Don Jozego. Ca­
brado może przyjść w towarzystwie oficera a na­
wet jednego żołnierza.®

Don Joze dodał w przypisku prośbę do swego 
wiernego sługi o przyniesienie mu pary trzewików, 
ile że tylko jeszcze jakieś obdarte łapcie skórzane 
ma na nogach.

Nazajutrz rano wyruszył cały oddział ku mostu nad 
Nolayą, dokąd nie można było zajść prędzej jak za 
dni ir/y. Po kilkugodzinnym pochodzie zatrzymano się 
na jednym z niższych szczytów Sierry-Moreny, aby 
muły i konie popaść. Wszędzie leżały bryły skał 
na krzemienistym, tylko gdzieniegdzie paprocią i 
wrzosami t-kąpo porosłym gruncie. Atoli rozprze­
strzeniający się zlamląd widok w doliny, był nad­
zwyczajnie piękny. Dzikie pogórza Sierry, których 
szpiczaste zarysy ostro i ciemno na jasnobłękilnem 
kroiły się niebie; drobniały zwolna aż ku nizinom, 
rozpościerającym się w nieprzejrzanej po krańce

widokręgu oddali. Don Joze, który przez tyle dni 
widział tylko góry i góry, ścieśniające wzrok ludzki 
jakby spiętrzonemi murami w najwęższe granice, 
gdzie prawie trudno było odetchnąć; uczuł teraz 
z rozkoszą, jak mu się pierś rozszerzała, i z nie­
wymowną swobodą i lekkością zaczerpnął świeżego, 
dalekiego powietrza. Serce mu się rozradowało, gdy 
po tak długiem odosobnieniu od ludzkich mieszkań 
i towarzyskiego życią; kazał sobie wymienić na­
zwy tych wsi i miasteczek, które jak gwiazdki pro­
mienne z rozpostartej u stóp jego doliny, ku niemu 
połyskiwały. Widział Fuende des fresno, Picon a w 
sinej oddali sterczały wieże »miaśta królewskiego? — 
Ciudad Real. Jeszcze dalej pokazywano mu małą 
czerniejącą na widokręgu kropkę, cel jego awantur­
niczej podróży, Puente de la Nolaya, gdzie go sw o­
boda i zbawienie oczekiwały.

O zmroku ujrzał margrabia w dalekiej odległo­
ści oddział zbrojny, ciągnący konno ku górom,

„Są to®—  mówił Rainirez „gcrylasy pod do- 
w ódz^em  Zacharyjasza, syna jenerała Paliło. W ra­
cają oni zwykle o tej porze w góry Możemy już 
wyruszyć, gdyż jesteśmy bezpieczni od nich.”

„Alboż się ich lękacie?® spytał Don Joze.
„A juźci. Gdyby Zacharyjasz był pana ujrzał; 

byłby cię nam niechybnie odbił, i sam wziął okup 
nam przynależny.»

Po tycz słowach wsiadł karlista na koń. Reszta 
poszła za jego przykładem, a wkrótce przebyto 
szczyt góry.

Nazajutrz wieczorem zbliżono się o milę do Ciu­
dad Real. W yszukawszy sobie miejsce dość o- 
chronne od nagłego napadu; rozłożyli się tam kar- 
liści obozem. Gdy się niezwykle długim wypoczyn­
kiem po trudach dni ostatnich pokrzepiono; . wzięli 
się wszyscy do przygotowań ku umówionej schadzce. 
Niektórzy podkuwali konie, inni łatali soLie odzież 
i obówie, a Navarro kazał się jakiemuś przypadkiem 
tamtędy przechodzącemu balwierzowi ogolić, aby 
przy zwoicie mógł wystąpić. Poezem dosiedli wszy­
scy koni. Przybywszy na wzgórek, zkad można 
było widzieć dokładnie Ciudad Real, zostawiono 
Don Jozćgo pod strażą kilku karlisfów, podczas 
gdy Navarro z resztą ku mostowi nad Nolayą się 
udał. Ułożono poprzednio, iż nadejście oddziału, 
eskortującego sumę okupną, miało być oznajmione 
wystrzałem, który też dla Don Jozego i karlistów 
miał Lyć znakiem do wyruszenia. Atoli południe 
już upływało, a upragniony strzał jeszcze słyszeć 
się nie dał. Don Joze siedział na wzgórku, wlepi­
wszy oczy w gościniec do Ciudfd Real Wszelako 
nic się tam nieokazywało, coby jakkolwiek podo­
bne było do eskorty. Karliści zaczęli się nareszcie 
niecierpliwić. Toż i Navarro ze swoimi u mostu— 
jakto margrabia ze wzgórka po ich żywych gesty

*



bulacyjach mógł wnosić— zdawał się raźno roz 
prawiać: co dalej czynić wypada. Naraz, jeden z 
jego towarzyszy chwycił go prawą rękę za ramię, 
a  lewę wskazał ku gościńcowi. Wszyscy, nawet 
ci na wzgórku, spojrzeli w wskazaną stronę. Ja­
koż w istocie ujrzano tam bagne.y nadchodzących 
żołnierzy, lśniące w blasku południowego słońca; 
k tóryto  widok w największą wesołość kariistów 
wprawił.

»f*ieniądze! Pieniądze!,, wołali raz po raź , pod­
czas gdy margrabia dotychczasowe doświadczenia 
swoje nowem wzbogacił postrzeżeniem, ze dwie 
złotówki oczom daleko bystrzejszy wzrok nadaję, 
niż najlepsze soczewki i śkła przybliżające.

„Czy widzisz senor® — ozwał się jeden z karli- 
s tow , strzegących m argrabię, i serdecznie mu rę ­
kę ścisnęł —  „czy widzisz senor ów biały pnnkt, 
który tam na gościńcu zwolna zwolna ku nam się 
zbliża? Jesito toldo (białe płótno) wozu, wiozące­
go nam realillos  (pieniążki) !®

Zwolna okrył się ' cały gościniec wojskiem, a ba­
gnety błyszczały jak  dyjamenty. Radość kariistów 
zaczęła się nieznacznie w rodzaj wątpliwego zdu­
mienia zmieniać, co się głównie przedłużeniem ich 
tw aizy objawiłó.

»Co to znaczy?,, pytano się wzajemnie. „Niech­
że ich piorun trzaśnie, jeźli co złego przeciw nam 
knuję ?®

„Czyż nie należy owszem tę mnugość żołnierzy 
uważać za oznakę honoru, za dowód szacunku ko­
mendanta Ciudad Real dla was senores?>> zapytał 
m argrabia, chcęc swoich zniepokojonych i rozgnie­
wanych towarzyszy ułagudzić.

Ale ta hypoteza zdała się im wcale nieprawdo­
podobną, przez co tylko nowy dowód swojej wielkiej 
skromności wynurzyli. Przeciwnie, w miarę jak 
s  ę liczba tych niby na ich cześć połyskujących ba­
gnetów powiększała; w zrastał też ich zły humor. 
Tymczasem podstąpił zbliżający się oddział wojska 
na odległość strzału karabinowego od mostn. W  lej 
oddali zatrzymano się , według umowy. Z .prze­
dniego szeregu wystąpił ordynans, i wyszedł naprze­
ciw N avarra, znajdującego się po drugiej stronie 
mostu. Zetknąwszy się z ordynansem, oświadczył 
Navar.’o, iż karliści, w bardzo małej liczbie zebra­
n i ,  uważają tę ilość rządowego wojska za zbyte­
czną i niebezpieczną; przeco dla swego bezpieczeń­
stw a przymuszeni są żądać, aby wykupienie jeńca 
po tej stronie inostu uskuteczniono. Ordynans wró­
cił z tem do swego komendanta, który ze swojej 
strony zażądał widzieć naprzód Don Jozego, nim 
do dalszych kroków przystąpi, dodając o ra z , że 
ułożonych poprzednio warunków w niczem nie 
zmieni. Lubo Navarro lą odpowiedzią bymajmniej 
nie był zadowolonym; przecież dał znak straży

m argrabiego, aby się przybliżyła. Atoli zaledwie 
pilnujący Don Jozego Karliści ze swoiin jeńcem ze 
wzgórka zeszli, i drogą ku mostu się wzięli; nad­
leciał Navarro cwałem ku nim, wołając z całego 
gard ła , aby się zatrzymali.

„Cabrado nikczemny zdrajca!® — krzyknął ca~ 
becilla  zgrzytając' zębami. „Nie chce z pieniędzmi 
przez most przyjść, pod pzorem, jakobyś pan nie 
ż y ł, Don Joze A tymczasem wojsko coraz bliżej 
nadchodzi Słuchaj senor, pisz natychmiast słów  
kilka, aby przekonać tych urwiszów, iz ży jesz, i 
zdrów jesteś. Jeźli zaś ociągać się zechcesz, tedy 
my, noto a  D ios1. ociągać się nie bcdziem !®

Don Joze uczynił, co mu kazano. N ivarro w ró­
cił natychmiast z kartką margrabi, a wkrótce po­
tem cofnęła się eskorta nazsfd na wyznaczoną odle­
głość. Żaczem rozpoczęło się wyliczenie pien.ędzy 
w obecności Navarra i drugiego karlisty z jednej, 
a Cabrada i oficera odłziału karlistowakiego z dru­
giej strony. Gdy się rzecz Ku końcowi miała, skło­
nił się Narvrro głęboko przed Don Jozem , nieco 
bliżej przyprowadzonym, i rzekł z uprzejmym doń 
uśmiechem :

»Oby cię niebo nadal w swojej opiece miało, se­
nor l Nąjgorętszem mojeiu życzeniem jest ujrzeć 
cię znowu jaknajrychlej; i tylko nadzieja spieszne­
go ziszczenia się tych życzeń pociesza mię ponie­
kąd przy obecnem rozstaniu. Proszę pana uważać 
mię za swego najuniżeńszego sługę i przyjaciela.®

»Gdybyś pan ki^dy był w Madrycie® —  odpo­
wiedział Don Joze z podobnąż uprzejmością w g ło ­
sie i minie — »tedy proszę uważać dom mój za 
swój własny. Na każdy zaś w ypadek, bądź 
przekonanym, iż dobrodziejstw twoich nigdy nie 
zapomnę, i wcześniej czy później, sowicie ci się od­
płacę.®

Navarro roześmiał się , i odjechał do swoich to­
warzyszy. Don Joze wsiadł do pow ozu, i w to­
warzystwie Cabrada pospieszył ku żołnierzom , któ­
rzy go powszechnym okrzykiem radości powitali.

We trzy dni później stanął margrabia w Madry­
cie, gdzie miał dość czasu opowiadać swoim stro ­
skanym krewnym i znajomym przygody, doznane 
w ciągu trzech tygodni swego pobytu pomiędzy 
karlistami — co z owem szczególnem czynił upo­
dobaniem, jakiego zawsze przy rozpamiętywaniu 
przebytych niebezpieczeństw doznajem.

3 4 0  —

Aleksander Humboldt*
W e d łu g  bijografii francuzkidj.

Żywe srebro —  rtęć —  dopóty w nieustannym 
jest ru ch u , dopóki swej średnicy nie znajdzie: toż 
samo dzieje się z ideami w Europie. Prusy biorą
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potężny udział w tym ruchu umysłowym. Berlin, 
istotna średnica germanizinu, staje się dla cudzo­
ziemca, który to miasto co kilka lat odwidza; przed­
miotem osobliwszych badań i niezwyczajnego zdu­
mienia. Co za zmiana w umysłach i stosunkach 
w  tak krótkim czasie! I to nietylko w sferach, 
gdzie postęp równie jest potrzebą ja k  i dążnością; 
lecz i tam , gdzie jednostajuosć zdaje się być ko­
niecznością, wynikającą z saniegoż położenia, wa­
runkiem bytu.

Ta skrzętna ruchawość życia nie okazuje się w 
Berlinie nigdzie w  tak uderzającem świetle jak  u 
księżnej Amalii P ruskiej, będącej istotnie promieni­
stym planetą, ouoło którego w tej myślącej stoli­
cy wszelka umysłowość, wszelka umiejętność, ca­
ła  filozofija wirują

Księżna Amalija jest rówieśniczką Getego, wy­
chowaną w ideach filozoficznego germanfzmu z koń­
ca zeszłego wieku. O ile to w tnocy kobiety, 
społnczestniczy ona temu wielkiemu poruszeniu, tej 
ogromnej duchowej pracy, która jak powódź wzbie­
rająca, owłada całe Niemcy, obalając, gruchocząc 
wszystko, co tylko jej postępowi przeszkadza. W 
salonach księżnej Amalii obaczysz wszelkich uczo­
nych , profesorów, podróżników, poetów, filozofów, 
książąt, dyplomatów, słowem wszelkie talenta, wszelkie 
reputacyje. Bywa tam książę Piickler Muskan, znany 
żeswoieh pism, podróży i dziwactw; Plato C z i i r a -  
c z e w ,  piękny jak Antmous, ochotnik okropnej wy­
praw y do Khiwas; R a n e k ,  sławny rzeźbiarz; 
K r u g e r  wielki malarz bitew; E n c k e ,  równie 
skromny jak  uczony; G a l l ,  któremu inłodą jeszcze 
sławę Leverriera zawdzięczamy. Posłuchajmy z ja ­
kiem on uszanowaniem movri o matematyce, która 
w sobie samej jest tak niemylną; jak on potępia 
małoduszność, chcącą zażdrostki narodowe wpro­
wadzić w umiejętność, która ma tylko jednę oj­
czyznę — św iat, i jednę tylko powinna mieć na­
miętność — namiętność prawdy

Między tymi znakomitymi mężami, widać często 
starca chorowitej powierzchowności, jenijalnej twa­
rzy, w szerokiej białęj chustce na szyi, otoczonego 
licznem gronem słuchaczy. Po błyskawicznem spoj­
rzeniu, po żywości ruchów , po zadziwiającej ja­
sności wyrażenia s ię , po różnostronności i głębi 
uw ag— poznać mistrza. Ten s tarzec , któremu 77 
lat bynajmniej energii nie przytępiły, jestto chluba 
P ru s i całych Niemców, jestto najszczytniejsza in­
dywidualność europejska, odkąd Cuvier umarł a 
proroczy głosChateaubrianda um ilkł; jestto — Ale­
ksander Humboldt. Sławny autor dzieła „Kosmos” 
jest tern w Berlinie, czem w Wajmarze był Gele, 
t .  j. żyjącem arcydziełem, cudowną, niesłychanie 
skomplikowaną machiną, której ani jednego kółka 
nie braanie. Bywszy ulubieńcem zmarłego króla 
pruskiego, pozostał on również przyjacielem teraź­

niejszego, i pełni zaszczytny obowiązek orędowni­
ka wszystkich umysłowych interesów w obliuzu 
tronu. Menażeryje w zwierzyńcu i na wyspie pa­
wiej ,  botaniczny ogród w Berlinie, magnetyczne 
obserwatorium w Charlottenburg —  sąto utwory, 
natchnione, wykonane, wydoskonalone i ciągle zbo- 
gacane jego starannością, namiętną i ognistą jak 
m ło d o ść , nieznużoną jak czysta miłość umieję­
tności.

1 uważając go jedynie jako człowiekai światowe­
g o , co za odrębna, zachwycająca osobistość! Jak 
on po mistrzowsku całą konwersacyję owłada, kie 
ruje, rozpromienia! Nie masz gruntu tak jałowe- , 
g o , w którymby on jakiejś nieznanej oazy nie od­
k r y ł —  nie masz widokręgu tak ścieśnionego, w 
którymby jakiegoś nowego, czarującego nie wypa­
trzy ł widoku!

Nie można sobie w yobrazić, jak  trudno jest u - 
trzyniać publicznie rozmowę z panem Humboldtem. 
K'o nie posiada jędrnej dobitności w yrazu, ścisłej 
loiki, a przedewszystkiem niezachwianej niczem pe­
wności; staje się nieuchronnie ofiarą tego poraża­
jącego um ysłu, który niekiedy swawolną uciechę, 
a nawet okrutną nieraz igraszkę czyni sobie z o- 
kazania swojej przewagi nad innymi, z obnażenia 
słabych stron ludzi. Pan Humboldt wychodzi sam 
z najułudniejszą uprzejmością naprzeciw swojego 
przeciwnika wita go z kapeluszem w ręk u , jak 
gwaróyje francuzkie Anglików pod Fontenay, o- 
śmiela go swoją powabną łagodnością — zwolna zaś 
osnuwa go coraz cieśniej jasną przędzą swych my­
ś li; aż wreszcie pochwyci go uwikłanego, zgniecie 
go do szczętu, i zdepce w prochu, nim jeszcze 
biedny zwyciężony o łaskę prosić uspieje. P ra­
wda, że pan Humuoldt sam go potem znowu z ziemi 
podniesie, z ironiczną litością go pogłaszcze, a na­
wet czasami własną ręką rany owiązać mu pcmoże.

Pan Himboldt jest prawie codziennym gościem 
u stołu królewskiego. Ile razy wesoły zwykle i 
udzielający się umysł jego król. mości, wspomnie­
niem jakichś zanadto staroniemieckich fochów, ja­
kich mu panowie profesorowie uniwersyteccy, lub 
członkowie akademii nmiejętności, bynajmniej nie o- 
szczedzają, na chwilę się zasępił; zawsze naten­
czas zadaniem pana Humboldta bywa, wypogodzić 
znowu czoło dostojne.

Znaczyłoby to taktykę powszedniego dw oraka, 
gdyby pan Humboldt tę sępność królewską w jej 
właściwem jądrze zaatakować umyślił; nie, on ude­
rza podjazdem, fortelem; od zupełnie ubocznej o- 
koliczności przystępuje zvvolna do rzeczy. Zaczyna 
mówić o pierwszej lepszej materyi; wybór przed­
miotu bynajmniej go nie troszczy; gdyby tego po­
trzeba by ło , sam z sobą wszcząłby rozm owę, 
mniejsza czy o tern lub owem. Nieznacznie ogól­
niki wiodą do szczegółów, szczegóły do anegdoty,



a  anegdota jestto właściwa dziedzina, właściwe po­
bojowisko, właściwy tryjunif pana Humboldta u 
dworu. Po pewnych symptomatach poznaje o n , iż 
uwaga królewska rozbudziła się; wtedy podwaja się 
też żywość rozmawiającego, i dają się słyszeć hi­
storyjki najkrotofilniejsze, najswobodniejsze, najśmiel­
sze a malownicze nad wszelki opis, opowiadane 
czasem w niemieckim, czasem we francuzlum, nie­
kiedy też w obudwóch razem językach, z niewzru­
szoną na pozór oziębłością — historyjki, któi ych 
powtórzenia nikt za nic w świecie podjąćby się nie 
ważył, które tylko sam pan Humboldt znośnie przy­
prawiać umie, z niewymowną zgrabnością zbyt mo­
cne wrażenie ich łagodząc. Prawie zawsze głośny 
wybuch śmiechu jego król. mości przerwie stare­
mu facecyjoniście.

Nadzwyczaj ciekawą rzeczą i prawdziwie rzadką 
rozkoszą umysłową było słyszeć pana Humboldta 
w  Paryżu, idącego lam w zapasy z drugim ró­
wnie pot żnym przeciwnikiem, obdarzonym takąż sa 
mą niezmierną bystrością i cbylrością um ysłu, po­
dobnież olbrzymim, srogim szydercą jak Humboldt, 
mającym tyleż dowcipu i jenijuszu jak ktokol wiek 
pod słońcem; obeznanym ze wszystkiemi kolejami lo­
su i św ia ta ,.z  niedolą i wielkością, z zupełną cie­
mnotą i blaskiem— człowiekiem, który wśród naj­
dziwniejszych zmian szczęścia nauczył się poznawać 
ludz i, pogardzać nimi ,  i na pasku ich wodzić, 
który z polityki, z nauk moralnych, z filozofii i 
ścisłych umiejętności, wie w szystko, ile wiedzieć 
m ożna, a który w życiu prywatneua jest tak poje­
dynczym i skromnym, jak dzielnym i głębokim w 
publicznem — słowem z Ludwikiem Filipem.

Pan Humboldt mówi wybornie i mówi wiele. Ta 
chętka jest w nim tak mocną, iż nie m ógł się 
nigdy dać portretow ać, ponieważ nie był zdolnym 
milczeć i nie ruszać się w ciągu potrzebnego do 
malowania czasu.

Zaledwieby ktoś temu mógł dać w iarę, że au­
tor dzieła „Kosmos®, w tak świetnych żyjąc o- 
kolicznościach, bynajmniej w dostatki nie opły­
wa. A przecież tak się ma w samej rzeczy. Jest 
on ubogim jak Chateaubriand, i z tychże samych 
przyczyn. Cały jego majątek został wyłożonym 
na dalekie podróże, podjęte własnemi koszty i nie­
zmordowaną gorli wością , z jednego końca świata 
na drugi, z Ameryki do Syberyi i -t. d

Jeszcze jedną jego właściwością jest, że jak New­
to n , przez całe życie usiłował zachować się wol­
nym od oziewu ziemskich nam.ętności, i jest prze­
to  prawdziwą Weslalką wiedzy.

Zresztą jest pan Humboldt wcieleniem się germa- 
nizmu w francuzczyznę, i trudno oznaczyć, ktotej 
z tych dwóch narodowości on właściwiej przyna­
leży. Jakoż nie same tylko umysłowe dążności łą ­
czą go z Francyją: matka jego była Francuzką.

Pochodziła ona z jednej z owych osad fracuzkich, 
które wyrokiem Nantejskim zFrancyi wygnane, za­
mieszkały w krajach niemieckich, gdzie jeszcze po 
dziśdzień t yp ,  tradycyje, poważanie i język swych 
przodków zachowują.

W iadottcról literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolrńwo-przemytłowego (W ła ­

sność i nak ład  ~P i o t r  a  P i 11 e r  a ) ^vyszedł n r. 42gi i 
z e w ić ra :  1) Chów koni. 2) O naw odnianiu łą k .
(C iąg  d a lszy ). 3) R zecz  o lasach d la  w łaśc ic ie li 
lasów  i urzędników  ich. (C iąg d a lszy ). 4) O k a r ­
toflach. (W yim elt z  dziennika L loyd). 5) T ytniniec- 
kiego w ynalazku  machina do żęcia zboża . 6. \ \  ią - 
domości handlow e i p rzem ysłow e. K orzystna  housiruk- 
cy ja  pow ał.

Dziennika mód puryzkich pod re d a k c j ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 22gi i z a  w ićra, p rócz 
m ód, następujące a r ty k u ły : 1) K siężniczka M ery.
W y ją tek  z  dziennika oficera rosyjskiego w g a rn i­
zonie na K aukazie. (C iąg d a lszy ). 2) D am okles. 
W ie rsz  p rzez  K ornela U jejskiego. 3) Terniinologja 
nauk społecznych, p rzez  L . D. B. 4) K ronika lite rack a . 
5) T ea tr p rzez  Sz. 6) F ra szk i g ram atyczne.

Z  W a r s z a w y .  Biblljoteka tnarszawska z a  m iesiąc 
październ ik  z a w ić ra :  1) W iadom ość o rękopis-nach 
zaw iera jących  w  sobie rz e c z y  po lsk ie , p rze jrzanych  
po niektórych biblijotekach i archiw ach zagran icznych , 
a  z w ła sz c z a  rzym skich , w  latach  1846 i 1347, p rzez  
A leksandra P rzezdzieckiego (c iąg  d a lszy ). 2) O z a ­
k ładach  przem ysłow ych guberuii m oskiew skićj, p rzez  
A . Samo iłow a. T łum aczy ł 2 rosyjskiego z  dodaniem 
w stęp u : O zam ierzonym  zw iązku  cłow ym  handlow ym  
m iędzy P olską i R osy ją , F eliks M!askow ski (z  ta ­
belam i). 3) P a lec  b o ży ; z  fam ilijnego podan ia , po­
w ieść p rzez  Ad. Am. Kosińskiego (c iąg  da lszy ). Ł) 
K ronika lite racka , 5) R ozm aitości. 6) W iadom ości 
lia drodze postępu nauk przyrodzonych . 7) Kronika 
bihlijograficzna. D oniesienia lite rack ie . D ostrzeże­
n ia  m eteorologiczne.

K o ś c i ó ł  ś « .  Z o f i i  w  K onstantynopolu , w  roku 
1453 w  m eczet zam ieniony. ma te ra z  n a  ro zk az  su ł­
ta n a  zupełnie być w yrestaurow anym . Gips i  w apno, 
którćm i p rzepyszne m ozaiki i fresk i-n iegdyś za lep io ­
no ; będą te ra z  s ta rann ie  z d ję te , a  tak , w ażn e  
ow e w  arty stycznym  i h istorycznym  w zg lędzie  z a ­
bytki, zo staną  jak n a jtro sk liw ić j przyw rócone. S u ł ­
tan  często osobiście roboty tćj dogląda, okazują  p rz y -  
tera w ielkie zam iłow anie sztuk . Ale ja k ż e  w ydadzą 
się obrazy  chrześcijańskie w  mahomeiańskim m ecze­
cie, i jakićm i oczam i fanatyczn i T urcy  będą na nie pa­
tr z y li!  K ościół św . Zofii je s t  na js tarszym  kościołem  
ch rześc ijań s tw a , s ta n ą ł bowiem je szcze  z a  czasów  
cesa rza  Ius„ynijana. Obecną restau .racyją jego  zajm u­
je  się architel t F ossa ti.

I l u s t r a c y j e  ś r e d n i c h  w i e k ó w .  D nia lłg o  
p aździern ika  w y szed ł w P a ry żu  p ićrw szy  z e sz y t 
p izepysznego  d z ie ła ,  kosztu jącego 500 franków , z a ­
w iera jącego  prócz tekstu 250 wielkich obrazów  m inia­
tu ro w y ch , 250 osobnych w ielkich rycin  na miedzi i  
d rz e w ie , 800 w  tekście um ieszczonych d rzew ory tów .
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razem  około 4000 w izerunków  a rcy d z ie ł i przedm io­
tów  średuio-w iekow ych. C ałkow ity  napis tego dzie­
ł a  j e s t : s W ieki średnie i czasy  o d rodzen ia ; Iiist0r .u a  
i  opis obyczajów  i zw ycza jó w , handlu i p rzem ysło - 
w ości, nauk, lite ra tu ry  i s z tu k . pięknych w E uropie^  
T ekstu d o sta rcza ją  najznakom itsi dziejopisow ie i li­
czen i fraucuzcy.

( S t a t y s t y k a  d u c h  o w i e  ń s t w a .  W  św ićżo w y -  
sz ły m  drugim tomie d z ie ła  pana M oreau dc Jonnes 
pod napisem sElemens de Statistique&, udziela au tor na­
stępujących szczegó łów  o ubyw aniu ilości duchowuych 
w  Europie: »\V ażue zm iany z a s z ły  w  łouie tej po­
tężn e j k o rp o racy i, k tó ra  przed rew olucy ją  franeuzką 
po siad a ła  trz ec ią  część a gdzien iegdzie-uaw et po ło- 
w ę  w szelkich posiadłości ziem skich. W  r. 1757 na­
l ic z y ł aooe de S a in t-P ie rre  we F ran cy i 40 000 probo­
szczó w , 00.000 innych duchownych, 100.000 muicliów 
i  tOO-uOO zakonn ic ; razem  300.000 osób duchownego 
s ta n u , czy li 1 osobę duchowną ua 07 św ieckich. W  
roku  182Q liczy ło  duchow ieństwo fraucuzkie tylko 
luS.000 cz ło n k o w , czy li 1 osobę duchowną na  280 
św ieckich . Mnogie i w ielorakie p rzy czy n y  uszczu­
p li ły  liczbę duchow ieństw a od 16 w ieku w u d erza ją ­
c y  sposóh. P o row nyw ając  liczby, przekonujem y s ię ,  
ż e  w stosuuku do pow szeciinćj ludności um niejszyło się 
duchow ieństw o: w Rzym ie, w 65 latach, o trz y  piąte czę­
śc i; w  Portugalii, w  31 latach, o pięć szóstych  części; w 
B aw ary i, w  28 la tach , o dw adzieścia  dw ie dw udzie- 
s to -trz ec ich  częśc i; w  S y cy lii, w 51 latach o więcej 
n iż  po łow ę: w e F ra n c y i ,  w  67 latach, o p rzesz ło  cztć- 
r y  piąte c zę śc i; w S z w a jc a ry i , w  67 la tack , o t r z e ­
c ią  c z ę ść ; w  A nglii, w  134 la ta c h , o p raw ie dw ie 
trz e c ie  c z ę śc i; w R o sy i, w  33 latach  , o daleko w ię­
cej niż jedną  trzec ią  część ; w  D anii, w  20 la ta c h , 
o p rzesz ło  po łow ę; w  S zw ecy ś, w  60 la ta c h , o je ­
dną  trz ec ią  część. N ajznaczniejszego  ubytku dozna­
ło  duchowieństwo kato lick ie : w  50 latach um uśejszy- 
ło  się w sześciu państw ach europejskich O 855.000 
k s ię ż y  św ieckich j  zakonników  i z&kounic.

K o l e j  ż e i a z u a  w p o w i e t r z u .  Z  Lyonu do­
n o sz ą : v'\V pobliżu lasku T e te -d ’O r urządzono kolej 
pow ietrzuą . Z e szczy tu  paw ilonu , m ającego 15— >8 
m etrów  w ysokości; bieży ku ziemi pow róz d ru c ian y , 
m ierzący  30 — 100 m etrów  długości od .w ierzchołka 
paw ilonu aż  do poziomu. Po tym pow rozie z je ż d ż a ­
j ą  na dó ł pow ozy, w iszące  w pew nym  rodzaju  w in­
d y . Ten now y sposób podróżow ania w pow ietrzu , z y ­
s k a ł  n iezw y k łą  w zię tość , co zachęciło  przedsiębior­
ców  rozc iągnąć  tę kolej w  nierów nie w iększą  odle­
g ło ść . Ja k o ż  pow zięto zam iar u rządzeu ia  napow ie- 
trz n ć j kolei że lazne j, k tó raby  od południowego szczy ­
tu  C ro ii-R au sse  b ieg ła  a ż  do B ro ileaus. W  sąsiedz­
tw ie  w arow ui S a in t-L a u re n t; tudzież po lew ym  brze­
gu R odanu , m ają być założone dw ie m lędzy-stacyje. 
O dległość ohudwóch kończyn tej kolei w ynosi 550 me­
tró w , różn ica  ich w ysokości przynajinuiej 60 — 80 me­
tró w . T a kolej napow ie trzna  ma być nad w szelk i 
spodziw  trw a łą  i bezp ieczną , i będzie s łu ż y ła  do 
tran sp o rto w an ia  osób jak  i pakunków  Omnibus n£ B 
osób będzie u trzy m y w ał regu la rną  komuuikac3rję  mie­
d z y  obudwon a kończyugm i. W  miejscu uajw iększej 
w ysokości zostau ie  u rządzona machina parow a o sile 
20 k o n i, m ająca z a  pomocą obracającego się w alca  
zw ija ć  pow róz d ru c ia n y , aby w ozy  i c iężary  nazad  
w  górę  w iudow ać. Nie w ątp ią  , iż  pomimo d z iw acz - 
ność tego przedsięb iorstw a, takow e przecież do sku t­
k u  p rzy jdzie , ile że ju ż  koło B rotteaux pracuje w ielka 
ilo ść  robotuików  nad zbudow aniem  ru sz to w an ia , z 
k tórego  pow róz druciany do C roiz-R ousse ma się c ią­

gnąć. Obliczone ju ż  naw et ug ięc ie , jak ie  tak z n a ­
czn a  odległość sp raw ić  m usi, jak o też  siłę , po trzebną 
do w indow ania powozu i ciężarów  z  n iższe j ku w y ż - 
ozćj kończynie kolei.

S t a r o ż y t n o ś c i  a m e r y k a ń s k i e .  Dopićro od 
niew ielu la t zw ró c iły  staroży tności am erykańskie po­
w szechną na  się uw agę, a  liczni podróżnicy iiiiłu w a­
li w ynaleźć  w szystk ie  m iejsca , gdzie s !ę je szcze  j a ­
k iekolw iek pomniki daw niejszćj ośw iaty  zachow ały . 
T ow arzystw o  geograficzne w  P a ry ż e  w sp ićra ło  te  
I iadau ia , w y zn aczy w szy  w  r. 1826 nagrody  za  a r ­
cheologiczne i etnograficzne odkrycia w średnićj Ame­
ry ce  , jak o  tej części Ameryki , k tó ra  w  takow e z a ­
bytki uajhardzićj obfituje. Nie m ałej tedy w agi je s t  
rz e c z ą  , iż  uiedaw no pew ien F ran cu z  w  now ćj w caic 
stronic s ta łego  lądu Am eryki, sta ro ży tn e  rzeźb y  od­
k ry ł. W iedziano  ju ż  o istoicuiu niektórych s ta ro ż y ­
tności w  lasach BrazyLskich , > ua w y ży n ie  S an ta  F e  
de B agota, na cieśninie D a ry jsk ie j, pom inąw szy w iel­
kie pomniki w  M eksyku, P e ru , Guatim ali i Y uca ta - 
n i e —■ lecz podzisdzień nieznane b y ły  nikomu . s ta ro ­
ży tności w  państw ie V euezueia . O toż jeden  z m ło­
dych francuzkicn lek a rzy , baw iących tam że , odkryfi 
dużą s k a łę ,  o k ry tą  rzeźbam i, leżą cą  p rzy  drodze z  
P orto-C abello  do W a le u cy i, w pobliżu w si S am este- 
ban. R zeźby  te  b y ły  po w iększćj części w  ziem i u -  
k ry te ;  młody F rancuz  k a z a ł ziem ię o d g a rn ąć , a to­
w a rz y sz ą c y  mu A m erykaniu sp o rząd z ił dokłaóuy  ry ­
sunek , k tó ry  p rzez  p. C hand ler, północno -  am ery­
kańskiego konsula w P o rto -C ah e llo , do insty tu tu  n a ­
rodow ego Tiieduoczonych S tanów  przes łanym  zo s ta ł. 
S k a łę  z  szy frow ego  g ran itu  w ydobyto na w ićrzch i  
o g ład zo n o ; je s t  ona c a ła  hieroglifami i ozdobami o- 
k ry tą ,  do których jed u ak  d o tą d  n ik t klucza zu a leżć  
nie umiał. G łębokość w yrzezanych  k resek  -wynosi 
często pó łto ra  a  szerokość 3J4 cala . F  igury  i gło 
sk i zdają  się nie mieć żadnego praw ie pow inow actw :, 
z  re sz tą  pomuików s ta io ż y tn e j A m eryki. To potw ier­
d za  zdauie tych , k tó rzy  podobne zaby tk i tej części 
św ia ta  z a  ow oc rndzim ćj cyw ilizaey i poczy tu ją . Im 
w ięcej takow ych poiuui ków- z czasu  przed odkryciem 
Am eryki na ja w  w yjdzie  , tćm jaśn ić j okaże  się, iż  
ludność am erykańska  je s t p ić rw u tn ą , rodzim ą i że  
rów nie  ja k  w szystk ie  inne r a s y ,  sze reg  rozm aitych 
stopni iw ew uętrzucgo  rd zw ijau ia  eię p rzeb y ła .

F r y d e r y k  S o n i i  e ,  zu an y  pow ieściopisarz fra u -  
c u zk i, tudzież au tor dziew ięciu dram atów , z k tórych 
k ilka  ciągle do sz tuk  rep ertua izow ych  n a le ż y , sp ó ł-  
p racow nik  w szystk ich  praw ie znakom itszych dzieńui- 
ków  i p rzeg lądów  paryzkich; um arł w  miesiącu w rze ­
śniu. O ile w początkach zaw odu lite rack iego  od 
z b y t surow ćj p rześladow auy k ry ty k i , o ty le  by ł on 
późnićj rów nie w  piśm iennictwie ja k  i w  życiu  p ry ­
w atnym  ceuiouy i pow ażany . Pogrzeb jego  odbył się 
z  n a jw iększą  o k aza ło śc ią . W ik to r Hugo m iał mowę 
nad  grobem . A leksanuer D um as, oddaw na n a jp o j-  
fn ie jszy  p rzy jac ie l zm arłego  , chcia ł ta s z e  s łó w  k il­
k a  p rzem ów ić , lecz  łz y  rzęsiste  od jęły  mu mow ę. 
Pom iędzy pozostałćm i rękopUmami Soulićgo zu a jd u ją  
s ię  dw ie prace d ra m a ty c z n e , z  których j e a u a , d ra ­
m at h is to ryczny  vLe vleux Paris« w  tea trze  >Ani1i— 
gu Cotuique«, d ru g a , w odew il dw uaktow y »Une fa-. 
tatUex w te a trz e  w odew ilow ym , n a  scenie się okaże. 
P rócz  tego pozostaw ił Soulić je sz c z e  h is to ryczny  ro­
mans w  ręknpiśm ie. — M inister sp raw  w ew nętrznych  
ro z p ć r z ą ś z i ł , aby  m arm urow y biust Soulićgo z n a ­
le ż y tą  u roczystośc ią  w s te a tiz e  francuzkiw s u s ta ­
wiono.

•  -
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D z i e n n i k  u ł a t w i a j ą c y  z w i ą z k i  m a ł ż e ń ­
s k i e .  Od niedaw nego czasu  z a c z ę ło 'w  P a ry żu  w y ­
chodzić co tygodnia pismo czasow e pod n azw ą  »Ha- 
rem « , m ające s łu ży ć  g łów nie ku u łatw ieniu  iruhów  
m ałżeńskich. Ochotnicy i ochotniczki do stanu m a ł­
żeńskiego ubiegają s ię  na  wyścig? w w ynurzeniu  tam­
ż e  swoich życzeń  i w ym agań , przyczem  oczyw iście 
nie zb y w a  na  przechw ałkach . I tak  n. p. czytam y 
m iędzy innćmi og łoszeniam i: ^Jestem  człow iekiem
przyjem nej pow ierzchow ności, mam gęsto z a ro s łą  bro­
dę i t. p . ,  i szukam  to w a rz y s z k i, k tó raby  'nie b y ła  
an i b rzy d k a  ani garbata® —  co zapew 'ne św iadczy  o 
niepospolitej skrom ności żąda jącego . J a k ż e  p rzeci­
w nie opiew a następne o g ło szen ie , znajdu jące się w 
jednym  z dalszych numerów : »Kochany p rzy jacielu  I 
P ro szę  o w skazan ie  mi w  jak n a jk ró tszy m  czasie 
m łodej, ładnej osoby, 20 do 522 la t  roającćj, z  posa­
giem przynajm niej 180 do 220 tysięcy  franków  w y ­
noszącym . P o trzebuję  je j dla dość dohrze p łatnego 
dz ieńn ikarza , k tó ry  do opozycyi na leży  i św ietne n a ­
dzieje rokuje.«— Nie m ożna w ięc zap rzeczy ć , ż e  pismo 
tak o w e je s t  godne w szelkiego uznania , ile ż e  odpo­
w iad a  duchowi czasu i rzu ca  n iem ałe św ia tło  na  o - 
b yczaje . Nadto musimy' je s z c z e  nadm ienić, ż e  każdy  
abonent »Ha*-erou« ma praw o redagow an ia  sobie anon- 
sn m ałżeńskiego w edług w łasnego  upodobania , nie 
lęk a jąc  się z e  strony  redakcy i kontro li co do p ra ­
w dziw ości napisanego sobie panegiryka. I  tak  w  je ­
dnym z ostatnich num erów dow iadujem y się o zajm u- 
ją c ć j ośm nastoletniej blondynce, m odniarce, k tó ra  rjes t 
sam a jedna na  świecie®, z  zarum ienienitm  w y zn a je , iż  
ją  ludzie bardzo ła d n ą  n azy w a ją , i ż e  d la  uniknienia 
n ieustannych s ide ł zw o d z ic ie ls tw a , szuka  obrońcy , 
rozum ie s ię : m ajętnego. Nieco d a le j, na  tć jże  sam ej 
s tro n ie  donosi skobićta w  la tach  trzy d z ies tu , m atka 
m łodziutkiej córeczki, w dow a, b runetka, lub iąca  stroić 
się , i cokolwiek' wybrćdna® ż e  rad ab y  pó jść  z a  m ąż, 
le c z  je s t  trudna w  w yborze.

S p o s ó b  n o s z e n i a  k a p e l u s z a  n ła tw ia  pozna­
nie charak teru  i n iektórych skłonności cz łow ieka . I 
t a k :  noszony n a  bakier kapelusz o zn acza  te b ó rz a , 
k tó ry  udaje zu ch a ; n a  ty ln ą  część g ło w y  za sad zo - 
dzeny znam ionuje gap ia  lub m a z g a ja , cz łow ieka  lę ­
k liw ego  albo daw nego b a k a ła rz a . Kto n asu w a kape­
lu sz  na  oczy , tak  że  z  ty łu  w y aa je  się podniesionym, 
je s t  żartow nisiem . Kto go nac iska  prostopadle na  o- 
c zy , je s t  mrukiem lub z rzęd ą . T rzym ać w ręku k a ­
pelusz , lub do tykać  go się często z lek k a  jak b y  do 
z d ję c ia , o zn acza  e leg an ta  z  p ro w in cy i, lub też  pro­
szącego  o c o . 'k tó ry  u k ład a  się do w y s tą p ie r ia  w 
przedpokoju m inU tra. W łaśc ic ie l kapelusza  p o ły ska­
jące g o  od czystości je s t  n iezaw odnie człow iekiem  s y ­
stem atycznym  i zam iłow anym  w porządku. K apelusz 
s tożk . w a .y , w ysoki, z  w stążk ą  i  brzegam i szć ro k ić - 
m i, słow em  ta k i ,  jak iego  ju ż  nie n o sz ą ; oznacz) n - 
m ysł fa łsz y w y , pe łen  p.-zcsady i pretensy i M łodzik— - 
bnrda nosi kapelusz w y -a rty  i  n a  ncho z a sa d z o n y ; u 
pracow itego  byw a bardzo w y ta r ty  i n a  oczy  nasn- 
B ięty. M łodzik k tó ry  ma w yjechać z  p ro w in cy i, u - 
k azu je  się w kapeluszu  stożkow atym  b‘a ły m , popie­

la tym  lub błękitnym , z  szerokićm i kresam i i w s tą ż ­
ką , aby  zw rócić  uw agę. Rzem ieślnik , h a n d la rz , m a­
ją  upodobanie do kapelusza jedw abnego, z  d ługą n a ­
stro szoną  p e lą , szczególnie p rzy  św iątćcznem  ubra­
niu. K apelusz j< dw abny z  krótkim w ło sem , w yso ­
ki a  z krćsam i w ązk iem i, s łu ż y  do ubrania chudego 
pacho łka ze  .w si, lub też  św ią teczn ie  w ystro jonego 
c ieś li, m u larza S ta ry  dożyw otnik nosi po prostu ka­
pelusz s ta ry , z  brzegam i nad  czołem , od ty łu  podnie­
sionemu Jeże li się na dćszcz  z a n o s i , p rzy k ry w a  go 
chustką do nosa w k ra tk i, p rzy trzym ując  końce jć j 
w  z ę b a c h , je ż li  je  mu. C złow iek ro szczący  sobie 
p>") Censyję do uczoności. Osłania się kapeluszem  n iz -  
kim z bardz#  szerokićm i k rćsam i, p rzczco w po trze­
bie ma tw a rz  zupełnie ocienioną. Do tego ostatniego 
sposohu uciekają się te ż  dośw iadczyńscy , zm uszeni 
rozm aw iać z obow iązku sw ego z nieznanym i ludźm r, 
z w ła sz c z a  gdy m ają dać odpow iedź odmowną. C zło ­
w iek za k ra w a ją c y  na o ry g in a ła , p rzyb ie ra  kapelusz 
w  ksz ta łc ie  g ło w y  cukru lub pó łm iska , dnem do gó­
r y  w yw róconego.

K r ó l j a s t r z ę b i .  Jedna  z  nowszyrch h isto ry i n a ­
tu ra lnych  o p o w iad a , iż  każde  sLado ja s trz ę b i,  sk ła ­
dające się najm nićj z 300 sz tu k , m iew a zaw sz e  je ­
dnego n acze ln ik a , k tó ry  ró żn i się pierzem  od innych, 
i  ż re  najp ierw  ej. (Princeps quia prima capit.) J e ż l i inny 
znajdz ie  przypadkiem  łup ja k iś  w  jego nieobecno­
ś c i ,  i pożerać go z a c z n ie ; natychm iast z a  zbliżeniem  
się k ró la  ustępuje , i nie w a ż y  się p rzystąp ić  nazad 
do ś c ie rw a , a ż  tam ten do sy ta  się n ażre . Ten p rz e -  
w ódzca ja s trz ę b i okazuje zaw sze  w ie lką  po w ag ę , 
i  n igdy nie p rzes ta je  z re sz tą  pospólstw a, k tóre  k a ż ­
dego ra z u  z  czcią  p rzed  nim się usuw a.

W y m y s ł y  k o b i e c e  i m ę z k i e .  A nna A ustry- 
j a c k a ,  k ró low a F ra n c y i , b y ła  tak  d e lik a tn ą , iż  n a ­
w e t a tła s  pulchną jć j rękę  ra n ił. — Ninon de L enclos 
m a w ia ła , iż  gdyby j ą  kto p rz y  stw orzen iu  św ia ta  o 
radę  b y ł z a p y ta ł ,  b y łab y  zm arszczkom  na piętach nie 
z a ś  na tw a rz y  miejsce w y zn aczy ła . — K aligula rzeki, 
r a z  do sw ojej kochanki D ru h illi: sM iałbym ochotę
k a z a ć  na  to rtu rach  cię m ęczyć, abym  się dow iedzia ł, 
dla czego cię tak  kocham .«

H i s t o r y j a  m y ś l i w s k a .  N iedaleko L yonu po­
low ało  dwóch m yśliw ych na  za ją ca , gdy  wtćm nie­
spodzianie s tra żn ik  leśny  ich naszed ł. Jednem u z  
m yśliw ych zrobiło  się m arkotno , g d y ż  nie m iał po­
zw olen ia  do polow ania. —  »Stój cicltoa — posze- 
p n ą ł mu jego  to w arzy sz , m ający takow e św iadectw o , 
r ja b ż e m a m  stać , gdy  p izec ież  w ićsz , że  nić mam., a — 

W łtiśn ie  d la  tego stó j t u , a j a  zaczuę  umykać. Sko­
ro  z a ś  strażn ik  w  pogoń z a  mną się puści, ty  ru ­
sza j coprędzćj z a  kotem .« — Tak też  się s ta ło . 
S łu g a  spraw iedliw ości j ą ł  ścigać um ykającego , a ł 
go w reszc ie  po dość długim  biegu zad y szan y  dopę- 
d z ił. »Czy m asz pan pozw olenie ?« — z a p y ta ł p rzy ­
trzym ując schw ytanego. sJużc i ż e  m am ; o to jest.® 
—  »A czem tiżeś pan uciekał ?« — rC hciałem  ty l­
ko sp ró b o w ać , kto z  nas lepiej biega.® - T ym cza­
sem drugi m yśliw iec by ł ju ż  daleko z a  góram i.
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